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CENV OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem wiersz milimetrowy 

mk 15000- na III stronie mk. 10000,- 
na IV stronie mk. 8000. Tekst i na­
desłane mk. 15000. — Drobne ogło­
szenia od mk. 5000 do 7000 za wy­
raz. Najmniej 80000 mk. Ogłoszenia 
należy płacić z góry przy zamówie­
niu. Ogłoszenia nieopłacone przy za­
mówieniu oraz zamiejscowe o 50 °/o» 
zagraniczne 100*/, drożej.

W numerach świątecznych I nie­
dzielnych ceny o 25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia.
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D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .  
Sosnowiec: A DMIN I^T R ACJ A*̂  Dęb U ri s k a  I, T e” n .  Będzin, Małachowskiego 7.

Adres dla listów i depesz; 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

ii  p o o .
Z odnoszeniem miesięcznie: 

mk. 600.000.

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­
dzinem i Dąbrową: mk, 600.000.

Z przesyłką pocztową: 
mk. 700.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 1.200.000.
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Dąbrowa, Sobieskiego 8. Telefon 73.

W szystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę
r i
S, f  p.

3235

a w szczególności księdzu pastorowi Tytzowi, dyrekcji, pracownikom i robotnikom towarzystwa „W. Fitzner i K. G am per“, 
wszystkim strażom ogniowym, profesorom i uczniom gimnazjum imienia Prusa, oraz szkoły im. królowej Jadwigi, członkom chóru 
i orkiestrom oraz przyjaciołom i znajomym zmarłego składają serdeczne podziękowanie

DZIECI i RODZINA.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę zwłokom ukochanego ojca naszego

ś .  p. KAROLA LUBLIŃSK1EGO
a w  szczególności Szanownemu Duchowieństwu W. P. Dyr. Knowiakowskiemu, urzęd­
nikom i Straży Ogniowej .Huty Katarzyna*, oraz wszystkim tym, którzy serce i pomoc 
okazali w (ak ciężkich chwilach smutku naszego, składają z głębi zbolałego serca 
.Bóg zapłać*.

v  3209 GORKI, SYN 1 SYNOWA.

Podziękowanie.
Sz. Duchowieństwu, wszystkim pracownikom i kolegom 

s t  Będzin i ekspedycji s t  Sosnowiec, za okazaną pomoc i 
współczucie, oraz wszystkim tym, którzy oddali ostatnią usłu­
gę drogim nam zwłokom

ś . p. JA N A CELM ERA
składają serdeczne Bóg zapłać.

3194 Zona z  dziećm i i  rodzina.

i  insskio, damskie i l i n e
i „METEOR"

ul. WARSZAWSKA nr. 6.
3171-10

7  CZECHO-SŁOWACKA SP. AKC.

I H U T A  p o l d
POLECA DO NATYCHMIASTOWEI DOSTAWY ZE SKŁADU 

FABRYCZNEGO:
STAL szybkosprewną,
STAL narzędziową,
STAL niklową I chromo- 

niklową,

STAL resorow ą do aamochodów, 
STAL na świdry do młotków 

pneumatycznych 1 na końców­
ki do w iertarek obrotowych, 

oraz wszelkie gatunki stali wyzokowartośuowej 
do budowy samochodów i statków powietrznych. 

PRZEDSTAWICIELSTWO J SKŁAD FABRYCZNY
w  BIURZE HANDLOWO-PRZEMYSŁOWYM

JAN DĄBROWSKI
DĄBROWA GÓRN., UL. 3-goąMAJA 21. Telefon 46.

Or. U. Brodziński
b. lekarz szpitala chorób 
wenerycznych ,i skórnych

Choroby w eneryczne, skór­
ne i w łosów .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

Aparat Romjjena dla celów  
diagnsstyczaycii.

Lecznicze naświetlania lampą 
kwarcową i lampą „So)lux“.

S i  Dęblińska Nr. 7,
od 8 —1U rano i od 4—6 po poi.

Zarząd Koła Samopomozy im. E. Stanka przy 
gimnazjum W. Replińskiej w Będzinie składa serdeczne 
podziękowanie całemu k o m i t e t o w i ,  a w szczególności 
W.p.p. przełożonej Replińskiej, Basserównie oraz p. 
Stankównie i p. Filo za starania podjęte w urządzeniu 
„Wieczoru Artystycznego* z  dn. 29 b.m. 3 2 is

»
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Wielką troską naszego 
państwa są  ziemie •wschod­
nie. Potrzeba znacznego na­
kładu funduszów i pracy a d ­
ministracyjnej, aby stosunki 
doprowadzić do stanu nor­
malnego. Cztery są tych kra­
in właściwości, dla których 
myśl państwowa specjalny 
na politykę kresową kłaść 
musi nacisk:

1) ich kresowość, mająca 
znaczenie czysto polityczne, 
ze względu na obronę gra­
nic,

2) niższy poziom kultury 
materjalnej i duchowej,

3 pewne odrębności e t ­
niczne wśród ludności,

4) rozległość ich obsza­
rów przy złej komunikacji.

Z tych wszystkich wzglę­
dów, rodzi się wskazanie 
naczelne, iż zorganizować 
tam  trzeba wyborową adm i­
nistrację. A przedtem zara­
dzić, aby wyborowi admi-
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nistratorowie chcieli osia 
dać tam, gdzie niema w m ia­
steczkach mieszkań, a w a­
runki życia kulturalnego są 
ciężkie. Podnosić trzeba jed ­
nocześnie poziom kultury, 
budować drogi i domy, co 
wymaga znacznych fundu­
szów. Ustosunkować trze­
ba te prace między p ań ­
stwem a samorządem miej 
scowym, a na to trzeba ob- 
myśleć, jaki ma być ten sa ­
morząd ze względu na po 
mienione właściwości kre­
sów wschodnich.

Są to wszystko zagadnie­
nia pierwszorzędnej wagi, 
ale wykonania nie ułożymy 
sobie w jakimś racjonal­
nym planie, dopóki nie u sta ­
limy sobie pojęć zasa ln i- 
czych, jaki stosunek ma być 
państwa wogóle do wszyst­
kich ziem Rzpltej bez w zglę­
du na ich koloryt. Pytanie 
to jest tym donioślejsze, że
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f. mm
C horoby : sk ó rn e , w ło só w , 

w en ery czn e , (niemoc płciowa).
A n a lizy  m ik ro sk o p o w e . 

L eczen ie  la m p ą  k w a rc o w ą .
-’rzyjinuje 0 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6 

w niedzielę 1 św ięta od 10 do 12.

^ S H O f i l E C .  B i i t a  M a M B M J i a  Rr.  3 8 .  II i

odpowiedź przeciąć musi ba- 
łamuctwa, które przez pięć 
lat włóczyły myśl państw o­
wą na bezdrożach.

W ybić sobie musimy z 
głowy sztubackie marzenia 
federacyjne, którymi intryga 
światowa wrogów Polski, 
potrafiła otumanić głowy na­
szych przygodnych polity­
ków ze szkoły niemiecko- 
austrjackiej. Trzeba sobie  
ustalić natomiast jasny p o ­
gląd, że czasy państw na­
rodowościowych minęły i tu ­
taj w Europie środkowej nie­
ma miejsca na tego typu 
państwo. Polska musi być 
państwem narodowem, albo 
nie będzie istnieć jako pań­
stwo. Ponieważ żaden poli­
tyk odpowiedzialny nie mo­
że snuć dla państwa planów  
sam obójczych, więc każdy, 
kto z taką chimerą w ystę­
puje, wystawia sobie świa­
dectwo, że nie jest polity­
kiem odpowiedzialnym , a 
nawet uczciwym. Musimy 
skończyć na ten temat w szel­
kie dyskusje.

Jasność tej myśli ma prak­
tyczne znaczenie przy obsa­
dzeniu stanowisk administra­
cyjnych. Najmniej odpow ied­
ni są tam urzędnicy, w y­
szkoleni biurokratycznie w  
Austrji. Było to bowiem pań­
stwo typu narodow ościow e­
go, a urzędnicy stamtąd ma­
ją w  nałogu metody róż­
niczkowania n a r o d o w o ś c i ,  
mają w e krwi, rzec można, 
indyferentyzm ideowy w tw o­
rzeniu cywilizacji.

Państwo narodowe nie jest 
bynajmniej z a p o z n a n i e m  
sw obód narodowościowych. 
Bogactwem jest Polski ow a  
rozmaitość cieniowań etnicz­
nych na wschodzie i Polska  
potiafi tę odrębność cenić. 
Ale Polska musi być pań­
stwem jednolitym na każ­
dej piędzi sw ego terytorjum, 
inaczej nie uchroni ludności 
od katastrof i nie zabezpie­
czy jej rozwoju kulturalne­
go. Nigdy nie było tak do­
brze ludności ziem  w schod­
nich, jak za czasów  niepod­
ległości Polski; ich odręb­
ności zachowały się tylko 
dzięki tradycjom tych cza­
sów . W interesie wszystkich, 
kto tam mieszka, leży, aby 
polska myśl polityczna, aby 
polska praca administracyj­
na, aby polska cywilizacja 
m ocno się tam utrwaliły.

Strona techniczna admini­
stracji uchyla się z pod kom­
petencji publicysty; opinję 
publiczną łączą z zagadnie­
niem tu poruszonym prze- 
dewszystkiem wnioski, obo­
wiązujące cały ogół narodo­
wy. Dobry rząd swoje zro­
bi, ale społeczeństw o ma 
także swoje z a d a n i a  na

w schodzie. W skazówki da­
je tow. opieki nad kiesam i, 
co tam jest do zrobienia 
pod względem kulturalnym.

Są tam okolice bardzo 
przez wojnę spustoszone i 
zdziczałe, a pod względem  
narodowym cały kraj jest 
spustoszonym  przez dotych­
czasow e r z ą d y  lewicowe. 
Szerzyły one tam pogardę 
dla państwa polskiego przez 
to, że nie dawały odczuć 
ludności nadejścia Polski. 
Ludność, widząc koło siebie 
anarchję, przychodziła do 
przekonania, że państwo p ol­
skie jest drobne i niegodne 
szacunku. Tym czasem  rzą­
dzący tam doktrynerzy i w ar­
choli wyobrażali sobie, że 
uszczęśliw iają ludność w ol­
nościam i, że zdołają w ytwo­
rzyć tam ruchy m iejscowe  
federacyjne na tle narodo­
wościowym .

T ę karygodną robotę pię­
ciu lat trzeba odrobić. Na

to potrzeba wzmocnić łącz­
ność kulturalną tych krajów 
z centrami polskiemi, a prze- 
dewszystkiem skierować tam 
ruch osiedleńczy i kaoitaiy. 
W  pięknych tych i b oga­
tych, a słabo zaludnionych 
m iejscowościach kresowych, 
powinny wkrótce odrodzić 
się miasta, jako ogniska kul­
tury polskiej. Zarzucić trze­
ba ow czy pęd szukania p o­
sad w  W arszawie i tam na 
wschód kierować jednostki 
silne i przedsiębiorcze, za­
równo na posady, jak na 
placówki gospodarcze. Gdy 
na zachodzie jest przelud­
nienie, tam kraj czeka na 
ludzi z otwartemi rękami. 
W szędzie jest Polska, ale 
tam leży największy nasz 
obowiązek obywatelski, a bo­
daj korzyść osobista. Tam  
łatwiej niż gdzieindziej za­
spokoić ambicje służenia na- 
rodov \

Z. Wasilewski.

BEZ MASKI.
W  numerze niedzielnym „Iskry" 

podaliśmy wiadomość o wspól- 
nem zebraniu, odbytem przez klu­
by lewicowe z  przedstawicielami 
mniejszości narodowej z żydami, 
Ukraińcami, białoru dnami i niem- 
cami. Na zebraniu tern doszio do 
zupełnego porozumienia co do 
przyszłej wspólnej akcji polega- 
jącejna bezzwględnej walce z obe­
cnym rządem większości narodo­
wej.

Stało się faktem dokonanym to, 
o czem oddawna już wiedziała 
opinja narodowa, a do czego do 
niedawna jeszczenieehcieli się za 
żadną cenę przyznać panowie 
Diamandy, Moraczewscy Thugut- 
ty, Dąbscy e t . consortes.

Jakkolwiek z punktu widzenia 
narodowego ubolewać należy, źe 
w panach tych zanikła do tego 
stopnia świadomość polskości, źe 
nie zawahali się prztd  zawar­
ciem sojuszu z notorycznymi wro­
gami państwa, niemniej przeto do 
podniesienie przyłbicy przez le­
wicę, tę grę w otwarte karty, 
uważać należy za korzystniejszą, 
niż dotychczasową wieczną nie­
pewność i tajemmczność.

Inną jest rzeczą fakt, że tego 
rodzaju sojusz wstrętem napełnić 
musi duszę każdego polaka. Przy­
zwyczailiśmy się, niestety, w cią­
gu kiiku lat naszego niepodległe­
go bytu do najdziwaczniejszych 
sojuszów, do najmniej prawdo­
podobnych kompromisów, nigdy 
jednak jeszcze me mieliśmy “do 
czynienia z objawen tak zupeł­
nej i tak otwartej frondy, prze­
cież wszystkiemu co narodowe 
co polsKic.

Cóż połączyło z natury anty­
semitę chłopa z żydami, robotni­
ka polskiego z junkrem pruskim? 
Czy mają istotnie jakieś wspólne 
interesy, czy związek ich może 
wydać jakieś pozytywne plony? 
Nie! Stanowczo me 1

Połączyła ich jedynie niena­
wiść, wspólna nienawiść do obe­
cnego rządu narodowego, „reakcyj­
nego rządu", na którego czele 
stoją: chłop Witos i syn robotni­
ka Korfanty.

Jakkolwiek ból i wstręt, prze­
nikające opinję narodu, nie po­
zwalają na zimne rozpatrzenie sy­
tuacji, wytworzonej tą nową „Tar­
gowicą", niemniej jednak zrozu­
mieć musimy, źe zbliża się osta­
teczna chwila walki, od której 
wyniku zależeć będzie, czy gos­
podarzami w Polsce będą pola- 
cy, czy też mniejszości marodo- 
we, działające pod dyktando ze-
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wnętrznych wrogów i na ich pa­
sku idące warcholstwo i radyka­
lizm.

W walce tej o przyszłość n a­
rodu i państwa nikogo z nas nie 
może brakować. Nie sądzimy, że 
wystarczy praca naszych posłów 
narodowych w sejmie, — wszy­
scy musimy się skupić i, utwo­
rzyw szy  jed en  zw arty , n iep rze ła -  
many front polski, wszędzie, na 
każdym kroku, przy każdej spo­
sobności, przeciwstawiać się zor­
ganizowanym wrogom wszystkie­
go, co święte dla nas i co św ię­
tem musi pozostać.

Jeżeli ktokolwiek z nas łudził 
się jeszcze dotychczas, źe możli­
wy jest kompromis z lewicą, nie­
chaj zrozumie, że czas złudzeń 
minął. Niechaj mu spadnie z o- 
czu łuska, niech zrozumie, że ci, 
którzy organizowali na spółkę z 
komunistami krwawą rzeź żołnie­
rzy polskich w Krakowie, do któ­
rych, jak to było na ostatnim zje- 
ździe „wyzwolenia" i „dębszczy- 
ków" w W arizawie, „braterskim" 
orędziem zwiaca się międzynaro­
dowy, komunistyczny związek 
chłopski w  Moskwie, a którzy 
wreszcie zawarli otwarty pakt z  
wewnętrznymi wrogami państwa, 
—  sami się wykluczyli ze wspól­
noty polskiej i stracili prawo do 
nazwy polaków.

Dziś, kitdy chodzi o zwycię­
ską walkę ze zjednoczonymi wro­
gami Polski, musimy zrozumieć, 
że wszelkie kompromisy kosztem 
interesu narodowego są szkodliwe 
i że jedynem wyjściem ze stwo­
rzone) przez lewicę sytuacji jest 
bezwzględne skupienie się około 
rządu narouowej większości i kar­
ne poparcie go w pracach nad 
odrodzeniem Ojczyzny.

Wieści ważne.
(Z wczoraiszych pism i depesz).

— Jak się dowiadujemy, dzie­
siąta sesja państwowej rady prze­
mysłowo - handlowej wyznaczona 
została na dzień 15 grudnia r. b.
0 godzinie 11-ej rano. Porządek 
dzienny wypełni sprawa zdolno­
ści eksportu przemysłu polskiego
1 waiunków naszego eksportu.

—  W związku i  odmownym 
stanowiskiem fabrykantów łódz­
kich, stosowania nadal przy wy­
płatach robotniczych dodatku 
drożyźnianego, obliczanego przez 
komisję statystyczną, co dopro­

wadzić m:'źe do zatrzymania fa­
bryk, jak się dowiadujemy, w 
najbliższym czasie wyjechać ma­
ją do Łodzi wice-premjer Kor­
fanty i minister przemysłu i han­
dlu. Pobyt ministrów w Łodzi 
potrwa jeden dzień.

—  Pozwolono wywieść do Mo­
skwy 20000 kilogramów cukru 
bez pobrania opłat wywozowych. 
Cukier ten ma być wywieziony 
przez delegację Rzplitej Polskiej 
komisji mieszanej do spraw re­
patriacji w Rosji.

—■ W edług wykazów staty­
stycznych w pierwszym kwartale 
r. b. utrzymvwała Polska stosun­
ki handlowe z 32 krajami. W 
liczbie tej są kraje tak oddalone, 
jak Australia, Indje Holenderskie 
i Angielskie, Egipt i t. d.

—  Cent*afny komitet wyko­
nawczy p. p. s. wraz z klubem 
posłów p. p. s. odbył w dniu 
1 b. tn. parogodzinne narady nad 
sytuacją, jaka się wytworzyła w 
związku z wydaniem posłów pps. 
władzom sądowym. Zgłoszono 
szereg rezolucji, które przekaza­
no do redakcji specjalnej k °mi* 
sji złożonej z posłów Bariickie- 
go, Niedziałkowskiego, Zaremby 
i Perlą. Rezolucje te przedsta­
wione mają być na pos edzeniu 
wtorkowym. Zgromadzenie od- 
czuciło natomiast jednomyślnie 
propozycję i chęć wyrażoną przez 
M arża złożenia mandatu posel­
skiego.

— Do Krakowa przyjechali po­
słowie Marek, Bobrowski i Stań­
czyk, którzy będą przesłuchani 
w  najbliższych dniach przez sę­
dziego śledczego.

—  Z chwilą objęcia na Litwie 
rządów przez Galwanauskasa, 
zapoczątkowano likwidację tak 
zw. rządu białoruskiego Łastow-

skiego. W ministerstwie dla 
spraw białoruskich pracuje obec­
nie 3-ch urzędników, zajętych 
wyłącznie tą likwidacją. Bataljon 
białoruski został zlikwidowany. 
Część działaczy białoruskich z 
Rusakiem na czele wyjechała do 
Rosji. Łastowski zajęty jest wy­
dawaniem czasopisma pod tytu­
łem: „Kriwicz".

— Rozporządzeniem ministrów 
skarbu oraz przemysłu i handlu 
mnożniki celne zostały podnie­
sione: normalny do 795,000 i 
ulgowy — do 600,000 mk. Roz­
porządzenie to wchodzi w życie 
w dniach najbliższych.

—  Na skutek interwencji pro­
tektora i członka honorowego ligi 
żeglugi polskiej prezydenta Rze­
czypospolitej Stanisława Wojcie­
chowskiego, liga otrzymała nowy 
lokal w specjalnym gmachu w 
obrębie Belwederu.

—  Dyrektor instytutu metoro- 
logicznego Gorczyńszł udaje się 
do Ameryki Środkowej i Afryki 
Północnej w najbliższych dniach 
z ekspedycją naukową.

—  Min. Nosowicz wysiał do 
dyrekcji kolejowych okólnik, w 
którym w związku z ostatniemi 
zaburzeniami w ruchu kolejo­
wym, pochwala obywatelskie sta­
nowisko mas pracowników kole­
jowych, które nie dały się uwieść 
demagogicznym hasłom i pozo- 
staiy na swoich stanowiskach.

—  Przybyła do Moskwy dele­
gacja przemysłowców łódzkich, z 
Pawłowskim na czele. Delegaci 
nawiązali kontakt z kolami prze­
my słowemi rosyjskiemi, które in­
formują o stanie przemysłu pol­
skiego, oraz sami zbieralą infor­
macje o widokach zbytu wytwo­
rów przemysłu polskiego na ryn­
kach rosyjskich.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

O program prac sejmu.
Warszawa, 3 grudnia.

W  ub!egłą niedzielę i dziś 
marszatek Rataj odbył szereg 
konferencji z przedstawicielami 
poszczególnych klubów sejmo­
wych w sprawie ustalenia pro­
gramu prac sejmu przed ferjaml

świątecznemi. Na konferencjach 
tych programu nie ustalono, w o­
bec czego postanowiono zwołać 
konwent seniorów, który równo­
cześnie oznaczy dzień rozpoczę­
cia ferji świątecznych.

Nowy poseł polski w Moskwie.
W arszawa, 3 grudnia. 

Były minister pracy Darowski 
odbył w ostatnich dniach dwie 
konferencje z ministrem spraw
zagraniczn,ch Dmowskim, w cza­
sie których ostatecznie wyjaśniło

się, że Darowski obejmuje po­
selstwo polskie w Moskwie, ale 
dopiero po załatwieniu sprawy 
uznania przez Polskę de lure
związku republik sowieckich.

Zmiany w radzie finansowej.
Warszawa, 3 grudnia. jańsko-narodowe, którego przed-

Były min. skarbu |erzy M chał- stawicielem w tej instytucji był
ski wystąpił z rady finansowej. Michalski, wydelegowało na je-
Wobec tego stronnictwo chrzęści- go miejsce senatora Szars tego.

Nowy poseł włoski. i
W arszawa, 3 grudnia. jeszcze tygodniu należy się spo-

Ministerjum spraw zagranicz- dziewać do Warszawy przyjazdu 
nych otrzymało wiadomości z  nowego posła włoskiego.
Rzymu, wedle których w tym

Zgon hr. Puttkamera.
Warszawa, 3 grudnia. 

Otrzymano tu wiadomość o 
zgonie jednego z wybitnych zie­
mian na kresach wschodnich, hr.

Wawrzyńca Puttkamera, b. posła 
do dumy i przedstawiciela sejmu 
wileńskiego w sejmie ustawo­
dawczym.

Gabinet Marksa.
Berlin, 3 grudnia. upoważniony przez rząd do prze

Nowy gabinet niemiecki Mar- diożeaia projektu ustawy o prze
ksa objął już urzędowanie. Mini* dłużeniu pracy w urzędach do
ster spraw wewnętrznych został 10 godzin dziennie.

\
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W zrost drożyzny w W arszawie,
W arszaw a, 3 grudnia. pr. W ogóle drożyzna w zrosła w  

p od k om isja  statystyczna ustali- W arszaw ie za cały m iesiąc listo* 
ła  w zrost drożyzny w  W arszaw ie pad o 132.14 proc. 
za drugą p o ło w ę listopada na 53.67

S p r a w a  w a lo r y z a c j i .
W arszaw a, 3  grudnia  

W ob ec pogłosek , że w krótce  
w ejdzie w  życ ie  ustaw a o w a lo ­
ryzacji podatków  ulegną rów nież 
waloryzacji kredyty, na podstaw ie

informacji ze sfer m iarodajnych  
stw ierdzam y, że p ogłosk i te są  
fałszyw e.
W aloryzacja kredytów  m ogłaby, 
nastąpić dopiero po 1 styczn. 1924

Rokowania francusko-angielskie.
Paryż, 3  grudnia.

W edług informacji z kół d y ­
plom atycznych pom iędzy Francją 
a A nglją toczą się  ob ecn ie bar­
dzo d on iosłe  rokowania, na te-

Z łoto  dla k o m u n is tó w .
K rólewiec, 3 grudnia.

Na m ocy polecen ia  gen. Seeckta, 
policja sk onfisk ow ała przesyłkę  
pieniężną, w  w ysok ości 100 m i- 
ljonów  marek złotych, przezna­
czoną dla królewieckiej organi­
zacji kom unistycznej. Sum a ta 
została  przekazana do Królewca  
przez jeden  z banków rew elskich.

Popoda na dziś.
Tem peratura pow yżej zera, 

zachm urzenie duże, opady, gd zie­
n iegd zie w ieczorem  lekki mróz, 
um iarkow ane wiatry p ołud niow o-  
w schodnie.

G i e ł d a .
W arszaw a. 3 grudnia.

D olary —  3.457.000.
Funty —  15 050.000.
F ranki szwajc. —  630.000.
Franki tranc. —  177.600.
Liry w łosk ie —  155.500
Korony czes. —  100.100.
Korony ausL —  4 9
B ony złote —  545.000.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 3  grudnia.

(W  guldenach  gdańsk .)
Dolary — 5.00.
1 m iljon  m kp. —  2

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 3  grudnia.

(Notowane w miliardach.)
Dolary —  5200.
Marka polska nie notowana.

mat traktatu graw arancyjnego. 
Przew idyw any jest now y zwrot 
w  stosunkach francusko an giel­
skich, co budzi w ielk ie zan iep o­
kojenie w  N iem czech.

Ił. I  fftKHKZ
SOSNOWIEC, ul. T argow a  Nr. 8.
T elefon  135. T e le fon  133.

N aśw ietlania  lampą k w a r c o w ą  
p r .y  cierp ieniach gru ź liczych  
(w zg l .  skrotuiicznycn# kości ,  
s ta w ó w ,  gruczołów , płuc i in,—  

u dziec i  1 dorosłych  
w e wtorki, czwartki i sob oty  

od 9 —  11 r. i od 5  —  7 po poł.

Dnia 1-go b. m.
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Niniejszem prosimy wszystkich naszych WW . PP. Odbiorców o łaskawe 
skierowywanie zamówień na smary techniczne, oleje i pokosty do

POMP HANDLOWEGO LUDWIK STANKIEWICZ
w  S o sn o w ca , u lica  3 -g o  H ala  Nr. 21

któremu z dsiem  1-ym grudnia r. b. powierzyliśmy na Zagłębie Dąbrowskie 
i Górny Slą^k reprezentację naszych zakładów.

# 3224
Z pow ażaniem

PRZEMYSŁOWE ZAKŁADY CHEMICZNE

„Z A G O Ż D Ź O N "
Sp ółk a  A kcyjna.

18!

tsstssastagagasssasasiZ..
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He

Mam zaszczyt zawiadomić W W . PP. Odbiorców, że z dniem 1-ym  
grudnia r. b. objąłem na Zagłębie Dąbrowskie i Górny Śląsk

\mm\m Pm. M li i  faitiwci J io lo n l lc .
i proszę o łaskawe kiero-.* • ° do mnie zam ów ień na

technics - unary, oleje i pokosty.
Z pow ażaniem

D O M  H A N D L O W Y

L U D W IK  ST A N K IE W IC Z
w  S o s n o w c u ,  u l .  3 - g o  M a ja  N r. 2 1 . T el. 48 .

nrh b o h . iM W M W t. m

maści czarnej, la t 5, 
wzrostu średniego, 
jeden róg mniejszy.
3025  T e o d o r  Ł a k o m ik .

C zeladź, ulica Bytom ska.

BRACIA INGSTER
S osnow iec, ul. O strogórska 8. 

polecają  po cenach konkuren- 
cyjnycii hurtowo ł detalicznie

papę, smołę
i gwoździe.

3 2 5 3 -3

 m * .

Od poniedziałku 3  grudnia •  Ik  III  U  , , 5 "  l i i R u  «
o n u i /  n u  w  «,

* .......... -  6 . ^    -  1 dni następne

Co się działo w  dom ach pod nr. nr. 47, 15 i 22 opow ie Wam

§  „ R A S K O L N I K O W "
ggja  dramat w  7-m .u  częściąch, podług pow ieści D ostojew sk iego  „ Z B R O D N I A  1 K A R A " ,

Film w ykonany przez zesp ó ł teatru Stan isław sk iego.
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Od 11 go  grudnia

o f ia r y  w ie lk ie j  r e w o lu c j i .
II

ANONS! Wkrótce ANONS!

NiewolnicaMiłości
najlepsży Obraz wytwórni warszawskiej,

w  rolach gi, J ó z e f  W ęgrzyn  iS m o s a r s k a .

> 1  
• i
S c
Si

5 A. BROŻYNA s=~ j sssssssass^sssssssssasf
S O S N O W I E C ,  WARSZAWSKA 6,

N ajw iększy chrześcjański skład gotow ych ubrań 
m ęskich uczniow skich, kurtek ną w acie , oraz koł- 
gE3 EE3 der z w łasnej pracow ni. E 3
Przyjm uje zam ów ienia z m aterjałów  w łasnych

905-10 i p o w ie r z o n y c h .

MATURA"
KRAKOW, G R O D Z K A  6 0 , SZ K O Ł A  P A R T E R . 

INFORMACJE i ZAPISY OD 3 - 6  PO POŁUDNIU. 2003 2

P. T. W ojskowi, Urzędnicy i Nauczyciele przygotowują się szybko i do­
kładnie do matury i egzaminów z 6 klas (na cenzus) zapomucą wyklaJów  
pisemnych, sporządzonych przez fachowych profesorów. Jedyna instytucja 
w Polsce. — Informacje i prospekty bezpłatnie. N a odpowiedź znaczki.

3 3 C X X T 3 C C C 3 (

O G Ł O S Z E N I E .  j
Zarząd R obotniczej S p ó ł d z i e l n i  Spożyw ców  ( 
w  Z a g ł ę b i u  Dąbrowshiem  zw ołuje d n ia  16-gó b .m . j

O godz. 10 rano w Św ietlicy  przy Spółdzielni (
w  kolonji Ksawera (

Nadzwyczajne Zebranie Delegatów
z  porządkiem  dziennym  następującym :

1) S p ra w o zd a n ie  tym cz. zarządu  i kom isji rew izyjnej;
2 ) W ybór Zarządu i 2 -ch  członków  Rady Nadzorczej;
3) P o w ięk szen ie  śro d k ó w  o b ro to w y ch ;
4 ) Sprawy kulturalno -  ośw iatow e;
5) W olne w nioski.

231-3 1

HKino „ZAGŁOBA" S™ SZCIE!".. .  s p i e s z c i e  u  K i „ n  nnm i - &
BWB Od poniedziałku 3 do n iedzieli 1 0 b.m. i .

1 2  s e r j e  w jednym  program ie 1 2  S e r j e  fc
N ajw iększy m iliardow y film ! N ajw iększy m iliardowy film! i

Który p rzew yższa w szy stk ie  dotychczas w idziane, szum nie reklam owane arcydzieła

„Męczennica m iłości” I

w ielki wstrząsający dramat w  11-tu aktach

W  bohaterskiej roli Liliana G sh
podług pow ieści G R I F F I T H  A .

ijtMiron! m im  Bknn „Dwie sieroty".  ■ „untu oiuiuijf .
C E N Y  M I E J S C  P O D W Y Ż S Z O N E !  |

 j k o n c e r t
I Z A W IA D O M IE N IE .

I K oło fabrykantów w ód g a zo w o-ow ocow ych  na w o je­
w ództw o k ieleckie podaje niniejszem  do w iadom ości sw oim  

-  odbiorcom , że z dniem  ozisiejszym  zm u szon e zostało z p o w o ­
du zw iększon ych  kosztów  produkcji do ustalenia now ych cen  
na sw oje  wyroby, a m ianow icie;

Ceny hurtowe: Ceny detaliczne:
Lem oniada sztuczna 40.000
Butelka czystej gazow ej 3 4 0 0 0  
1 kilo w ody w  balonie 50.000  
Syfon V . 45  000

„ V ,. \  5 0 0 0 0
Butelka na cukrze 55.000

ILem oniada sztuczna 5 0 0 0 0  
Butelka czystej gazow ej 4 2 .000  -  
V* litra w ody gazow ej 15.000 fj 
Syfon i / ,  55 .000  S

• » 7 u  60  0 0 0  g
Butelka na cukrze 6 8 .0 0 0  u

CODZIENNIE

i  r e t a i l  j l i U E i r
6 ( 1 1 0 1 1 ,  

pod dyrekcją
s k r z y p k a  Szpilmana.

3 i 75

Za Zarząd MALCZEWSKI.
Jednocześnie prosimy o przybycie na ogólne zebranie, które się  

odbędzie dnia 9 b.m. o godz nie 3 po poł. w  lokalu p. Feldmana ulica 
Warszawska 20. 3236 Z A R Z Ą D i

R eform a P raw a M a iż e ń s tit
przez dr. Z. Mandla adwokata 
Krakowie omawia problem rozwi 
separacji, ślubów cywilnycn i t d. 
uwzględnieniem prawa trójdzielnie 
w ego. Cena 150,000 Mkp. Do native.a 
w księgarniach i u autora Krakó 
Rynek g ł.  22. 19d7—_
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O SR A M

kupuje i używa 
cały świat

v » V  #* % y♦>v , .0 5 R A M  
N I T R A

^ U s i

Reklama 
Jest dźwignią handlu! W EŁN A  KILIM OW ADrobne ogłoszenia.

GOTOWE K I L I M YKupno i sprzedaż.
7000 m k. za  w yraz O R A Z

Kupuje  s ta re  zęo y  sz tu czn e  i z ło to  
G o ld k crn  S o sn o w iec  M o d rzc io w - 

sk a  29. 3028 4

Łóżka że lazn e  z w id o k am i, u m y w a l­
ka, nocny  sto lik  z  p ły tam i m arm u ­

rów em i, k an ap a  sza fa  d ę b o w a  do  
sp rz ed a n ia  u i. P iłsu d sk ie g o  64 S zw a j- 
cer. 3053-1
O p rz e d a m y  sam o ch ó d  o so b o w y .F o rd *  

2 to k arn ie  dł. 2200 w  d o b ry m  s ta ­
nie .D źw ig n ia*  u l .  S w o b o d n a  nr. 3

309S-6

Dom  z b u dynk iem  g o sp o d arczy m  i 
2—3 m o rg am i g ru n tu  o raz  z 60 

okn am i in sp e k to w em i do  sp rz ed a n ia  w  
Z ąb k o w icach  W iad o m o ść  W a rsz a w a  
Z ó raw ia  38 m . 32 O sm rń sk a . 3139-1

W ózek  d z iec in n y  sk ład an y  do  sp rz e ­
d an ia  W iad o m o ść  w  adm . Iskry  

31 ' 6-2

Do sp rz ed a n ia  sza fa  i b iu rk o  sk le ­
p o w e , m o d ele  ro b ó t ręcznych  d la  

nau czy cie lek  i ry sunk i, b o sn o w iec  
K o śc ie ln a  9  m . 7. 3227-2
C p r z e d a m  o to m a n ę  i kozetk i g o b e li-  

now e, p lu sz  iw e cera to w e  i m a te ­
race . K o ła ta ja  10 oficyna 11 p iętro . 
S o sn o w iec . 3249-1

Kozetk i o to m an y  p lu sz o w e  i g o b e ­
lin o w e  d o  sp rzed an ia . S o sn o w iec , 

K o łłą ta ja  10 p a rte r. 3247-1

Sp rzeo am  p ięk n ą  ko łd rę  ręcznej ro­
bo ty , m oże b y ć  pokryc iem  n a  oto­

m an ę , p la te ro w an y  koszyczek , noże  i 
w id e lc e . N o w o p o g o ń sk a  nr. 3  m. 4 ; 
od 11 — 7. 3239-2

S P R Z E D A JE  FIRMA

M. K RÓ L i R. DOLEŻAL
KRAKOW , JAGIELLOŃSKA 9. KRAKOW , JAGIELLOŃSKA 9.

!!! Idź i przekonaj się O •  •
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Posady i prace.
Z aofiarow ane  7000 m k .za  w yraz.
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C i l T i i w  największym 
B U  I K  H  wy b o r z e

a i i i l i r g 7 i l T r ^ ' : '~~~~inT' mil i i ' n m mmmamr

W E D Ł U G  N A J N O W S Z Y C H  M O D E L I
p o l e c a  po przystępnych cenach f i r m a

Un
i i

p o t r z e b n y  uczc iw y  ch łop iec  b iu row y  
*  Z g ła szać  s ię  do  firm y in t. T e o d o r 
C hrzanow ski P iłsu d sk ie g o  14 3184-2

D o sk ład u  m ate rja łó w  p isem n y ch  
H. D yzen h au za  3 -go M aja  po ­

t rz e b n a  p a n n a  in te lig en tn a  z ładnym  
c h a ra k te ie m  p ism a . P ie rw tz e ń s tw o  ze  
z n a jo m . b ranży . 3212-1
C te n o ty p is tk a  p o trzeb n a , wiad<jjąca 
*3 p o lsk im  i n iem ieck im . O stm o n tan , 
K atow ice , M ick iew icza  4. 3217-2

K to p o szu k u je  uboczn eg o  lub s t r le -  
go  za jęc ia  n iechaj p isze  p o d  T o ­

ri ń Skrzynka P o cz to w a  nr. 4 N a od - 
o u w ied ż  m o żn a  d o łączyć  znaczek .

3166-3
T Je tu s z e r  lu b  re tu sze rk a  p o trzeb n a  

z araz , z ak ład  fo tograficzny . D ą b ro ­
w a, S o b ie sk ieg o  25. 3244—2

P o szu k iw a n e  5 0 (0  mk. za  w y raz. |

p a n i e n k a  z w ła sn ą  p rak ty k ą  p o szu - 
' Kuje p o sa d y  kasjerk i, eksp ed ien tk i 
O ferty  Isk ra  D ą b ro w a  pod  .U cz c iw a

3131 2
% b itu r je n tk a  * u k o ń czo n ą  a k ad em ją  

h an d lo w ą, ze  zn a jo m o ścią  języka 
n iem ieck ieg o  i s ten o g rafią , poszukuje  
p o ra d y , w iad . K w asn iew sk i, U rząd 
celny. 3231
,-41 ę tc z y z n a  w  śre d n im  w ieku  zn a ją- 

cy d o b rze  ro b o tę  d e k a rsk ą  i ró ­
żne rob o ty  c iesie lsk ie  p o szu k u je  za  
jęc a. W iadom ość  w ad m . lskry.3252-1

Z dolny  m echan ik  szo fer z d łu g o le t­
n ią  p rak ty k ą  k aw ale r  p o szuku je  

p o sad y  od zaraz . Z g ło szen ia  do  adm . 
sk iy  pod  .szo fe r* . 3249-3

II
l i

y g u b i o n o  zeszy t 
"  sk ie j oprawie

3162-2

Antoniego Trąbki Syn
S K Ł A D  F U T E R

Kraków,  ul. Szewska 12.
^  JUJU. ooub daw  ^  aeam saosa, m  *©  a n ! ■ ■ -i
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R u ty n o w an y  b u c h a lte r  b ila n s is ta  (iz­
ra e lita )  z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą  

w ła d a  językam i polskim  i n iem ieck im  
p o szuku je  p o sa d y  w  w ię k sz y m -p rz ed - 
s ię b io rs tw ie  handlow ym  lub p rzem y ­
słow ym . Ł ask . ig ł .  pod R, S. do  
adm . iskry . 3242 5

L o k a l e .
700U m k. za  w yraz.

O o s z u k u je  pokoju  u m eb lo w an eg o  lub 
*  też  p rzy  ro d z in ie , C ena o b o jętna  
Z g h s z e n ia  do  adm . isk ty  d la  .[.*

. R ó ż n e .
7000 m k. za  w yraz.

. w  m ięk iej n ieb ie -  
jk ie j o p raw ie  p a p ie r  w  k ra tkę  

w którem  były luźne kartk i zap isan e  
liczbam i cze rw onem i i czarnem i. Ł a ­
skaw y  zn a lazca  zw róci do  gm . Z a­
górze  za  w ynagrodzen iem . 3255-2 
« * 7 sp ó ln ik a  ch rześc jan in a  z k ap ita - 
* ”  lent d la  za łożen ia  w  D ąb ro w ie  

k o rzy stn eg o  in te resu  h an d lo w eg o  m io ­
dy u sto su n k o w an y  w ła śc ic ie l n ieru - 
chom ości^Z g łoszen ia  k s ięg arn ia  S ta  
n is law a  G onery , D ąb ro w a  G órn d la  
B ron isław a, 3154-1
p r z y o łą k a ł a  s ię  p rzed  kilku dn iam i 
*  w yżlica  czyste j rasy , bez ogona, 
m aści b ro n zo w o \s iw e j je s t d o  o d e ­
b ra n ia  za  zw ro tem  k o sz tó w  n a  p o ­
ste ru n k u  p.p. W ysoka, pocz ta  Łazy.

3 .0 3 —2

2 g rudnia  na  ul. 3 -go  m aja  zgub iono  
sk ó rk o w ą  ręk aw iczkę . Ł ask aw eg o  

zn alazcę  p ro sz ę  zw rócić  do  adrii. 
.Isk ry * . 3232-3

Pra co w n ia  k o łder, przy jm uje  zam ó ­
wieniu" z m tte r ja ló w  w iasnych  i 

i pow ierzonych , o raz  s ta rą  yrą tę  do 
p rzeg rem p lo w an ia . S osn o w iec  ul. A- 
le ja  32 M. F u rm an ó w n a . 3230-2

Zgubione dokumenty.
5000 mk. za wyraz.

i i / a l e n t y  P a b jau  W olbrom  zag u b ił 
» »  książeczK ę w o jsk o w ą  w y o an ą  

p rzez  PKO M iechów . . 31SÓ-2
jCTranciszkowi P u s te m u  sk rad z io n o  
*  k s iążcę  K asy C horych. 3222

W itkow sk i Jakób zg u b ił ty m c z aso ­
w e z a św ia d c z e ń ,e “ d em o b iliza - 

C|i w y d an e  p rzez b. zap . 85 p. str. 
W il tak o w y  u n iew ażn iam . 3199-2

Iurczak Antoni *1901) zgubił kartę 
demobilizacji  wydaną przez P K U 

w  M iechow ie. 3205-2
S J u p ty ś  W acław zgubił k siążeczk ę  
* *  ch lebow ą, w y d an ą  p rzez  kop.„H r. 
R enard* 3207 2

R udzka W an d a  zg u b iła  d o w ó d  o so ­
b isty  w ydany  przez  pow . W arsz a ­

wa. . 3215-2

J an Pietrasiński zgubi! k a rtę  d e m o ­
b ilizac ji wydaną p rzez 39 p. p . Ja­

rosław. 3216-2

B idły Józef zgub ił k s ią żk ę  K asy 
C horych w yd  p rzez  kop. Flora*.

3174-3

Stan is ła w  R otko zgub ił k siążk ę  kar­
b id o w ą  w yd. p izez  kop. .H r . R e- 

Dard*. , 3228

Glas M ichał zgub ił ks iążcczkę  K asy 
C horych w yd. na kop. „K azim ierz* 

3233-3

Zgub io n o  p a sz p o rt w y d an y  p rz e z  
s ta ro s tw o  b ęd ziń sk ie  na  im ię  

Józefa E lm an a  za  nr. t440cs5.
'  3189— 1

M ie c h c ia ł  F ran c iszek  zg u b ił k siążk ę  
K asy C horych w y d an ą  n a  kop. 

„W iktor* w  M ilow icach. 3228-3
p m l l  N egro  zg u b ił ka rtę  d em o b ili-  

zacji w yd  p rzez  P. K. U. B ęd iin .
3237-3

T">nia 3  sie rb n ia  zg u b io n o  k a rtę  d e - 
m o b ilizacji w y d a n ą  p rzez  34 pn łk  

bao n  zap . na im ię  W ładysław  B a - 
g ieńsk i. 3254 3
7 "y g m u n t F ran c iszek  zg u b ił książkę- 
"  kasy  chorych w y d a n ą  p rzez  kop. 
„F lo ra". 3245-1

Ba jtn e r T o w ie  H ersz  (r. 1899) zgu
bił k a rtę  d em o b ilizac ji w y d an ą  

p rzez  bao n  z ap a so w y  w arto w n iczy  w  
w  K ielcach i k siążeczk ę  w y d an ą  p rz rz  
PKU S o snow iec . 3241-3
l l l / a c l a w  i S ta n is ła w a  S ikora  zgubił 
» “  2  p a sz p o rty  po lsko-fran cu sk ie , 

k siążk ę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  w  D ą b ro ­
w ie, p a te n t francusk i rzeźn iczy , w y­
d an y  w e  F rancji i inno d o kum en ty
francusk ie  i po lsk ie , V ó re  u n ie w a ż ­
n iam . 3245-3

Przen io sło  K onstan ty  zgub ił k siążk ę  
kasy chorych w y d a n ą  p rzez  kop. 

F lora* . 321?

Redaktor W. Monsioćski. w y u a w c a » / / d i y . i i c z ;  „ v a r j i r  ^ ą c a j i d i " *  i -  A. J j J i i i s c i  1
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Obecnie odbywa się. jak wia­
domo pobór rocznika z 1902 r.

W niedzielę około godziny 1 
po południu tłum popisowych u- 
rządził w Milowicach pochód, 
śpiewając„czerwony sztandar".

Pochodowi zastąpiła drogę po­
licja nawołując do natychmiasto­
wego rozejścia się. W roga je­
dnak postawa tłumu i słaoe sto­
sunkowo siły policji zmusiły ją 
do udania się w kierunku poste­
runku, gdzie też wkrótce zjawili 
się i manifestanci.

Ustawili się oni przed domem, 
gdzie się mieści posterunek i 
poczęli zaczepiać przechodniów, 
biorąc się nawet do bicia. Wów 
czas z posterunku wybiegło 
dwóch policjantów, chcąc roz­
proszyć napastników. Wówczas 
kilku osobników z tłumu wyrwa­
ło sztachety z pobliskiego płotu 
i nasiępnie rzucili się na poli­
cjantów i wyrwali im broń. Na 
pomoc nadbiegło jeszcze 3 poli- 
c antów, którzy odebrali napa­
stnikom broń i energicznie w e­
zwali tiurn do rozejścia Się.

Tium nie usłuchał wezwania, 
lecz ciągle napierał na policjan­
tów, z których jeden w pewnej 
chwili wystrzel:! i zranił w nogę 
me-akiego Franciszka Za,czyka. 
Napastnicy porwali rannego i 
wynieśli poza teren awantury, 
część zaś z nich poczęła obrzu­
cać kam'em'ami budynek poste- 
lu iku ,  przyczem powybijano 
wszystkie szyby w oknach i p o ­
łamano ramy.

W tej chwili policjantom, o b ­
lężonym na posterunku, przybyli 
na pomoc jeszcze dwa* inni po­
licjanci. Jednocześnie tłum do­
wiedział się, że wezwano telefo­
nicznie pomocy z 1 komisarjatu 
z Sosnowca. Nastąpiło uspoko­
jenie i napastnicy powoli zaczęli 
się rozchodzić.

Po przybyciu silnego oddziału 
policji z Sosnowca wszczęto do­
chodzenie, przyczem aresztowano 
6 osób mianowicie: W ładysława 
jurka, Jana Kapuścińskiego, Au­
gusta Zajczyka, Wacława boli- 
piwkę, Władysława Magierę i 
rannego Franciszka Zajczyka.

Ten ostatni został aresztowany 
w ambulatorjum, gdzie się udał 
celem opatrzenia rany, tłumacząc 
się, że go napadli bandyci.

Wtorek.

ł
Sosnowiec, 4 grudnia.

Wszyscy nieomal aresztowani 
należą' do poboru wojskowego.

Całe zajście, którego byli przy­
czyną nasuwa podejrzenie, że w 
sprawie tej nie obyło się bez
silnej agitacji komunistów.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Barbary P. 

jutro Sabby Op.

Wsch. słońca 7 38 

Zach. „ 3,55

Z rady w ych. fizy czn eg o .
Zebranie ia.iy w y c h o w a n a  fizy­
cznego i w oiskowego na pow. 
będziński, naznaczone na dzień 
24 listopada r. b., zostało przez 
zebranych w tymże dniu odro­
czone ze względu na nieobecność 
prezydjum starej rady.

Uchwała zapadła, ażeby na na 
stępnem posiedzeniu w dniu 6 
grudnia, o godz. 7-ej w.edz. w
lokalu magistratu miasta so sn o w ­
ca zebrali się przedstawiciele 
wszystKich organizacji, zaproszo- 
nycn na dzień 24 ub. m ,  oraz
wszyscy cziom.owie rady starego 
składu i bezwzględnie na ilość 
obecnych nastąpią obrady z po- 
rzą-K.em dziennym:

1. Odczytanie protokułu z ze­
brania w d. 3 i 24  listopada' r b.

2. Odczytanie statutu rady.
3. Sprawozdanie prezydjum z 

dotychczasowej dziaiamosci rady.
4. Wybór nowego prezyu.um 

rady i wydz. wyko nawczego.
5. Wybór poszczę ,ólnych sek­

cji, w mysi siatutu.
6. Wolne wnioski.
C z a s  s k o ń c z y ć .  Pamiętamy 

wszyscy osres, kiedy to po zli­
kwidowaniu  wojny i rozwiązaniu 
armji, pewna część zdemobilizo­
wanych poczęła w gwaitowny 
sposob domagać się specjalnego 
Odszkodowania i wynagrodzenia 
za czas, spędzony przeważnie., 
na tyłach armji.

Zarówno rząd, jak i społe­
czeństwo pretensje te w miarę 
możności zaspakajało, dając z d e ­

(Wraisaia z wystawy obrazów)
Sosnowiec, 4 grudnia.

Rozumiem, w Warszawie, w 
stolicy, wśród miljona filistrów 
może się znaleźć k ik u  warjatów, 
którzy rozumując na sposób ar­
chaiczny, robią tytaniczne wysił­
ki dla jakichś tam idei, dla p ię ­
kna i sztuki.

Nie dziwię się, że w  Krako­
wie, w atmosferze, którą oddy­
chał Matejko i Wyspiański i tylu 
innych, budzi się żądza koloro­
wania płócien bez zwracania u- 
wagi na niesłychany wzrost cen 
manufaktury.

Lecz w jaki sposób  może 
istnieć sztuka w Zagłębiu, w Sos­
nowcu, gdzie latem jedyneni źró­
dłem natchnienia jest „Zacisze", 
a zimą „W arszaw ska"? Jakim c u ­
dem uchowali się artyści w mie­
ście, gdzie pragnienia pecuniar- 
ne mogą rywalizować jedynie z 
pragnieniem wypicia jaknajwię- 
cej butelek od p. Posmykiewi- 
cza w niedzielę i święta na złość 
nadkom. strzeleckiemu? jakaż to 
siła kazała im istnieć w świecie 
ma,yen wielkości i wielkich ni­
cości?,

M e * to skąd i jak. Dość,

że są, że żyJą> że tworzą, i w 
sanctuarium swoich talentów no­
szą cudowne obrazy wspomnień
0 środowiskach piękniejszych, niż 
Zagłębie, i dzieląc się z nami te- 
mi wspomnieniami, zaszczepiają 
na niewdzięcznym ugorze kultu­
rę myśli i piękna.

Niewiele się ich zebrało. Może 
sześ-iu, a napewno me więcej, 
niż siedmiu.

Sami malarze. A wśród nich 
znalazł się jeden, i taki, który 
wcale malarzem nie jest, tylko 
w chwilach wolnych od zajęć w 
zapisywaniu papieru wierszami i 
w komisji teatralnej jest czasami 
sekretarzem kasy chorych. A imię 
jego Rychter

fen  ci niezaradnemu n arodo­
wi pędzla i biejtramy zaczął kla­
rować, ze obowiązkiem ich jest 
wszelakie pejzaże i akty pokazać 
pospólstwu za 25U,0U0 mk. od 
głowy. Malarze są doSć pojętni
1 odrazu sKombinowal i ,  że  tu 
chodzi o wy s tawę .

Wsadził ten i ów palce w tra­
dycyjną czuprynę i począł roz­
myślać nad tern, czy się godzi 
kawałki własnej jaźni pokazy­
wać uuszczy, kióra w .tozumie- 
niu każdego malarza ma o sztu 
ce pojęcie seieu>nowe.

atogich wahaniach posła 
nowiono jeunak zdjąć p.ót ia ze 
staiug i zawiesić je w sali i ro 
kadero.

mobilizowanym pewne przywile­
je i szereg korzystnych koncesji.

Cóż się okazało?
Większość z nich, z braku ka­

pitału, lub też nie chcąc praco­
wać, sprzedało swe koncesje ży­
dom. którzy, pod płaszczykiem 
zdemobilizowanych, przedsiębior­
stwa te do dnia dzisiejszego pro 
wadzą.

Jak się dowiadujemy, w  ostat­
nich czasach znów cały szereg 
zdemobilizowanych wniósł poda­
nia o udzielenie im koncesji na 
prowadzenie wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstw, nie kryjąc się, iż 
robią to wspólnie z żydami.

Ponieważ żydzi stanowią taką 
potęgę, która i bez pomocy zde­
mobilizowanych da sobie radę, 
byłby najwyższy czas skończyć z 
pośrednictwem, korzystnem dla 
jednnstek a szkodliwym dla kra­
ju i społeczeństwa naszego.

S zlach etn y  czyn. W akcji, 
mającej na ce u przyjście z po­
mocą pozostałym sierotom po o- 
fiarach katastrofy na kopalni Re- 
den, wziął, między innemi, duży 
udział G. Śląsk, gdzie brać r o ­
botnicza pospieszyła z datkami 
na tak szlachetny cel.

W ubiegłą np. niedzielę przy­
była do Dąbrowy delegacja z 
górnośląskiej kopalni „W ujek" i 
przywiozia około 65 miljonów 
na w spom nianą akcję.

Szlachetny czyn ten świadczy 
najlepiej o wyrobieniu górnoślą­
skiego ludu, składającego swój 
krwawo zapracowany grosz na 
biedne s eruty.

K o s z to w n y  p r z y w i l e j .  W ie­
lokrotnie już zaznaczaliśmy szko­
dliwość wygodnego ała speku­
lantów podziału mięsa na trefne 
i koszerne, rzeźnicy bowiem 
sprzedają mięso trefne na kiełba­
sy, ludność zaś nasza zmuszona 
jest nabywać mięso koszerne, 
ptacąc za ten przywilej mniej­
szości niebywałe ceny.

Podział ten mógł istnieć w 
czasach normalnych, gdy mięsa 
było w bród, dziś natomiast bez­
w arunkow o winien być skasow a­
ny, nie można bowiem pozwolić 
aby ludność nasza płaciła olbrzy­
mi haracz jedynie tylko dlatego, 
iż żydzi muszą jadać lepsze 
mięso.

Mag straty nasze, zwłaszcza zaś 
delegacje cennikowe, powinny 
nareszcie kosztowny przywilej 
ten znieść

D laczego?  Donoszą nam z 
Dąbrowy, iż wagon żyta, wysła­
ny z Czerniewic w dniu 16 ub.

miesiąca, przybył do Dąbrowy d. 
21, czyli po upływie czterech dni, 
natomiast drugi wagon, wysłany 
z tejże stacji w dn. 6 listopada, 
dotychczas nie zdążył nadejść.

W sp raw ie  tej wysłano mnó­
stwo zapytań , do w ładz kolejo­
wych a naw  et zwrócono się d -  
ministerjum, lecz bezskutecznie o 
zachodzi obawa, iż wspomnianyi 
wagon w jakiś tajemniczy sp o ­
sób znikł.

Podobne porządki najlepiej 
świadczą o konieczności przepro­
wadzenia na kolejach naszych 
sanacyjnej redukcji szkodliwego 
elementu, inaczej bowiem m o ­
żemy się doczekać znikania ca­
łych pociągów, jak to miało 
miejsce w Bolszewji.

A teraz zapytać należy, kto 
zwróci straty, wagon bowiem ży­
ta kosztuje obecnie około półtora 
miljarda i poszkodowawy, po 
przeprowadzeniu wszelkich for­
malności, co trwa zwykle z rok 
czasu, otrzymuje wynagrodzenie, 
równające się wartości jednej s e ­
tnej skradzionego towaru.

P o d w y ż s z e n i e  o p ł a t .  Magi­
strat dąbrowski podniósł od dnia 
10 b. m. opłaty za ubój bydła i 
rozwożenie mięsa o 100 proc.

Z  k r o n ik i  t o w a r z y s k i e j .  Dn.
24 listopada r. b. pobłogosławio­
ny został związek małżeński w 
kościele parafjalnym w Sosnowcu 
pomiędzy panną Bronisławą Pol- 
czykówną, córką właściciela nie­
ruchomości przv ulicy Nowej nr. 
24, a panem Bolesławem P ira­
mowiczem referentem wydziału
skarbowego, województwa ślą­
skiego w Katowicach. Szczęść
Boże młodej parze! 3238

P ięc io d n io w a  p roh ib icja .
Starostwo będzińskie wydało
wczoraj zarządzenie, zabraniające 
sprzedaży alkoholu od wczoraf
do piątku, w  tym bowiem czasie
będzie się odbywał pobór rocz­
nika 1902 r.

Z  c e q p u  f r y z j e r ó w  we wto­
rek, dnia 4 grudnia będzie wy­
dawany cukier dla członków u 
starszego cechu, Renardowska 34, 
termin ostateczny.

Z a r z ą d  Koła inwalidów wo­
jennych w Sosnowcu, podaje do 
wiadomości członkom koła za ­
mieszkałym na terytorjum m. So­
snowca, że będzie w ydawany cu ­
kier dnia 4 do 6 włącznie. 3230

D robny o g ień . W ubiegłą 
niedzielę przechodnie zauważyli 
dym, wydobywający się z mie­

szkania  niejakiej M. Norkowe- 
przy ul. Żelaznej 3 w  Dąbrowie

O wypadku zawiadomiono na­
tychmiast straż ogniową, a tym ­
czasem kilku odważniejszych wy 
biło szyby w  oknach i, dostaw ­
szy się do mieszkania, stwierdziło, 
iż pali się podłoga.

Ogień wkrótce ugaszono, lak 
się okazało, ogień powstał skut­
kiem wypadnięcia rozpalonegj 
węgla z piecyka na podłogę.

Z teatru.
D ziś w  S osnow cu  wesoła i 

pełna humoru „Pani Mouton 
Zakończy w i e c z ó r  artystyczne 
literacki kabaret.

Środa — teatr nieczynny.
Czw artek — „ W ese le44 — 

na dochód straży ochotnicze;. 
W antraktach koncert orkiestry 
miejscowej straży.

P ią tek  — G rodziec —  pierw 
sze przedstawienie w sezonie bie­
żącym teatru sosnowieckiego. Do 
chód na cel dobroczynny.

S obota  — po południu  „ W e  
s e le 44 —  grane będzie z  pow 
au  święta, przypadającego na 8 
grudnia.

S o b o ta -w ie c z o r e m  — „ S z a  
fir44, zajmująca sztuka Lakatosa 
ukaże się poraź pierwszy na na 
szej scenie.

N ied z ie la  po południu  „ W e  
se le 44 —  arcydzieło W yspiań­
skiego ukaże się po raz ostatni.

N ied zie la  — w ieczorem  —
po raz drugi interesujący ,bzaf,ru.

Ofiary.
—  Na przytułek sierot w G ra­

nicy złożono bezimiennie w filii 
„Iskry" w Będzinie mk 1 miljon.

—  Na ochronkę w  G r a n i c y  
składa Wisia Lipska 500 tysięcy 
mkp.

—  Zosia i Witek Janiszowscy 
składają na biedne dzieci w 
Granicy mk. 500.000.

—  Zamiast wieńca na trumnę 
ś. p. Barhckiej składa na dzieci 
w Granicy 100.000 mk. A. H.

—  Uczniowie 3-ej klasy gim ­
nazjum zrzeszenia rodzicielskiego 
w  bosnow cu na przytułek w Gra 
nicy składają mk. 1.960.000.

Piechowie na przytułek w 
Granicy składają mk. 1 0 0 0 0 0 0 .

—  Mk. 2.000.000 (dwa miljo- 
ny) z których 1 miljon na przy-

Przyniósł każdy, co kto miał 
i co kto mógł.

Przedewszystkiem więc W rze­
siński sprowadził swoje śniegi, 
tak samo v ieczne, jak i te na 
„wirchach" tatrzańskich. Co na 
który obraz spojrzysz, to widzisz 
tylko śnieg i śnieg, czasem na 
łokieć gruby. 1 pomyśli sobie nie­
jeden, że ten malarz okazyjnie 
zakupił większą ilość białej far­
by i dlatego tyle śniegu na jego 
obradach. Ale to nieprawda. W rze­
siński rozkochał się w śniegu, 
zżył się z nim, to też b*ała pła­
chta zimy pod jego tchnieniem 
nie topnieje, lecz ożywia się i, zda 
się, szepce dziwną zimową bajkę 
hen, z Podhala. Czasem poprzez 
zwały śniegu przedziera się gór­
ski potok, co szydzi z g eźnej 
miny mrozów, uie pozwala się 
zakuć w kajdany lodu i piyme 
na wyżynach swubodny, jak o- 
rzeł, który gdzieś tam w pobliżu 
musi mieć swoje gniazdo.

A potem zjawił się z ob raza ­
mi Araszkiewicz. Przyniósł 17 pej 
zaży. Obraziczki maleńkie, ale 
dużo w n ith  pogodnei zadumy, 
spokojnego zamyślenia i cichej, 
nieukojou-ei tęsknoty Jeszcze wię­
cej zadumy widać w „Andante 
ieligiosu“ i „Chochoiach*": Arty- 
tysta się czeSem staie mniej re­
fleksyjny i tworzy., zwracający 
ogólnie uwagę publiczności obraz, 
zgo:a gobelin, który razwai

zmową". Uszczknął kawałek P o d ­
karpacia i przeniósł na płótno, 
ożywił go dwiema plamami kra­
snych chustek na głowie może 
chłopek, ale najpewniej „letni­
czek". Kraśniejsze, niż chustki w 
„Rozmowie" są  „Maki", świa­
dectwo prawdziwego artyzmu.

A po tych dwuch przywędro­
w ać z płótnami jeszcze inni. Przy­
szedł Pilecki z portretami i pej­
zażami. Rembertowski ze słoń­
cem, a Pawela  z kwiatami; p rzy­
biegł Kwinta, niosąc na płótnach 
dużo Podhala  i jeszcze więcej ta­
lentu. Zjawili się też ze swemi 
pracami pp.: Bukowscy, Heftma- 
nowa i Kozubowska.

Lecz nie same tylko obrazy u- 
mieszczono w  sali Trocadero, bo 
znalazło się też miejsce dla wy­
soce artystycznie wykonanych ki­
limów p. K Zarzyckiej.

Malarze, jako że posiadają w iel­
ką ambicję, umyślili zaprosić też 
do Frocadero i starszych swych 
braci z Krakowa. Chodziło o to, 
aby pokazać profanom, że, choć 
me są prorokami między swemi, 
to jeszcze nie dowodzi tego, aby 
się mieli wstydzić wobec o b ra ­
zów proroków z polskich Aten.

Zjechaiy więc do Sosnowca 
obrazy Augustynowicza, Filipkie­
wicza, Gepperta, Hoffmana, R*. 
chter - Janowskiej, stachiewicz* 
Uziembiy, WucŁzmowslciego, Sta-

'■Kań wielu, wielu innych.

Główki Stachiewicza budzą nie­
kłamany zachwyt.

Kończę ten feljeton. Kolega r e ­
dakcyjny, specjalista od sztuki 
malarskiej, omówi ieszcze oewnie 
wystawę z punktu widzenia fa ­
chowca. Dojrzy zapewne w  n ie ­
jednym obrazie dużo błędów, o 
niektórym może poprostu powie 
„kicz". Ale to nie ujmie zasług 
tym, którzy we dnie kierują ro­
botami przy malowaniu, za prze­
proszeniem, pokoi, albo wyjaśnia­
ją „milusińskim" tajemnicę p isa­
nia brzuszków w  literze „B “, a 
po pracy dla żołądka, robią coś 
i dla sztuki.

W niedzielę w czasie otwar­
cia wystawy prez. Michael w 
imieniu miasta złożył serdeczne 
podziękowanie organizatorom wy­
stawy, a specjalnie p. Rychterowi.

Podziękowanie w innej copra- 
w da  formie powinien złożyć na 
szym artystom każdy, komu zni­
żka marki i zwyżka dolara nie 
zasłoniła świata całkowicie. P o ­
dziękowaniem tym będzie tłumne 
odwiedzanie wystawy, którą is to­
tnie warto zobaczyć.

ć-rk.
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•ułek dtieci w Granicy, a 1 miljon 
f a rzecz rodzin poległych i ran­
nych wojskowych w dniu 6 listo* 
nada w Krakowie składa F. Ko- 
s-zade.

— Zostawione przez p. X. do 
dyspozycji spółdzielczego stowa­
rzyszenia mk. 500 tys. przezna­
cza się na konserwację zaniku 
będzińskiego.

— Zamiast wieńca na grób ś. 
p. Marji Barlickiej S. Strzeszew- 
scy składają 1 miljon mk. na przy­
tułek św. Józefa przy kościele w 
Dąbrowie Górmazej.

— Tow. „Rozwój* na pomoc 
akademikowi polskiemu składa 
6 milionów mk.

— Dla uczczenia pamięci za­
cnego cnow ieka Aifonsa Karola 
Junga składają Stetanostwo Łu- 
Koscy 3 miljony mk. na sam o­
pomoc przy szkole Bolesława 
Prusa i 2 miljony mk. na gwiazd­
kę dla żołnierzy w Będzinie.

P rzew odnik  po Ś ląsk o .
Dr. Mieczysław Orłowicz: „Ilu­

strowany przewodnik po woje* 
w 'dztw ie Śląskiem" 16®, 192 str. 
133 ilustracje, plany miast Kato­
wic i Królewskiej Huty.mapka wo­
jewództwa, Lwów W arszawa 1924. 
Księźnica Polska T. N. S. W.) 
bzczupła polska literatura turysty­
czna powiększyła się znowu o 
nowy przewodnik, i to poświęco­
ny temu właśnie województwu 
kióre posiada mnóstwo pierwszo­
rzędnych osobliwości, a dotych­
czas przewodnika w języku pol­
skim zupełaie było pozbawione. 
„Przewodnik" dr. Orłowicza w 
części ogólnej daje zarys dziejów 
bląska, jego przemysłu i górni­
ctwa, rys walk narodowych o 
utrzymanie polskości, krótką mo- 
nografję zabytków artystycznych, 
w części zaś szczegółowej dokła­
dny opis blisko 400 miejscowo­
ści, mających jakiekolwiek oso­
bliwości artystyczne, historyczne, 
przyrodnicze, lub przemysłowe, le­
tnisk i zakładów kąpielowych, 
nadto osobny ustęp poświęcony 
jest Beskidom Śląskim. Obejmu­
je on zarówno Śląsk Cieszyński, 
jak i przyłączone do Polski po ­
wiaty Górnego Śląska. Zapowie­
dziane w przedmowie obszerne 
wydanie, przygotowywane, na rok 
1925, obejmie też pozostawiono 
czechom części Śląska Cieszyń­
skiego oraz pozostawione niem- 
com, zamieszkałe przez polaków 
części Śląska Opolskiego.

Telefon nocny.
(G o d z in a  2 -g a  w  nocy .).

Umowa w przemyśle węglo­
wym na Górnym blasku.

Katowice, 3 grudnia. 
Toczące się pertraktacje w 

sprawie warunków płac między 
przemysłowcami a robotnikami 
w przemyśle węglowym na Gór­
nym Śląsku, doprowadziły do 
pomyślnego rezultatu.

Robotnicy zgodzili się na 55 
proc. dodatku za pierwszą poło­
wę grudnia.

Tendencja zniżkowa na
zdoze.

W arszawa, 3 grudnia. 
Dziś po raz pierwszy od dłuż­

szego czasu, panowała na gieł­
dzie zbożowej, tendencja zniżko­
wa na żyto.

W związku z tern nie podnie­
siono także cen na mąkę i 
chleb.

Min. Sktrmnnt w Warszawie.
Warszawa, 3 grudnia. 

Przybył do Warszawy poseł 
polski w Londynie i delegat do
rc  narodów, p. Skirm unt

Przyjazd ten związany jest z 
mającą się odbyć 10 b. m. sesją 
rady ligi narodów, na której ma 
być poruszony cały szereg spraw 
polskich.

Eksplozja granatn w fabryce.
Lwów, 3 grudnia. 

Dziś, w  dzielnicy Zamarsty- 
nów, w fabryce mebli Siwka, 
zdarzyła się katastrofa. Eksplo­
dował granat, przyniesiony przez 
jednego z robotników, przyczem 
2 osoby zostały zabite a 5 osób 
rannych.

Starcia z komunistami
W L i p S a B .

W arszawa, 3 go grudnia.
W L'psku doszło znowu do 

starć między komunistami z po­
licją. Wskutek wynikłej strzela­
niny ranionych zostało kilkadzie­
siąt osób.

Komisja prawna lig! narodów.
Warszawa, 3 grudnia. 

Sekretarz generalny ligi naro­
dów, zwołał specjalną komisję 
prawniczą w sprawie interpretacji 
paktu ligi narodów.

Powodem zwołania komisji jest 
zatarg włosko-grecki, dotychczas 
nie załatwiony.

P. Korfanty w Łodzi.
Łódź, 3 grudnia. 

Bawi w Łodzi, wice-premjer, 
p. Korfanty, który odbędzie kon­
ferencję z przemysłowcami i ro ­
botnikami.

Konferencja ta doprowadzi za­
pewne do zażegnania konfliktu, 
panującego jak wiadomo w prze­
myśle łódzkim.

Zjazd sejmików wojewódzkich.
Warszawa, 3 grudnia. 

Dziś, drugi dzień obradował 
zjazd sejmików wojewódzkich. W 
dniu dzisiejszym toczyły się obra­
dy komisji, jutro zaś odbędzie się 
posiedzenie plenarne, pcczem na­
stąpi zamknięcie zjazdu.

Niezwykła kradzież.
W arszawa, 3 grudnia.

W składzie futer Starkmana 
dokonano niezwykłej kradzieży. 
Przed tygodniem złodzieje w yna­
jęli pusty lokal, znajdujący się 
obok składu. W nocy przebili 
do składu otwór, przez który 
wynieśli wszystkie futra. Straty 
wynoszą kilkadziesiąt miljardów 
mk.

Rocznica listopadowa 
w Paryża.

Paryż, 3 grudnia. 
Kolonja polska w Paryżu ob­

chodziła rocznicę powstania li­
stopadowego. Na cmentarzu od­
był się obchód ku czci Moch­
nackiego a następnie w kościele 
W niebowstąpienia uroczys.e na­
bożeństwo.

Straszna katastrofa.
Rzym, 3 grudnia. 

W skutek trwających od dwóch 
tygodni deszczów, wezbrane wo­
dy przerwały tamę sztucznego 
jeziora Gleno, znajdującego się 
w okolicach Bergamo.

Tam a miała 4 kim długości,
30 metrów grubości, zamykała w 
tym zbiorniku 10 miljonów ku- 
blcznych metrów wody, która wy­
twarzała przez swój spadek e- 
nergję elektryczną.

Jezioro znajdowało się na wy­
sokości 2 tysięcy metrów. Przer­
wanie tej tamy spowodowało ru- 
nięcio 2 miljonów kubicznyck 
metrów wody w dolinę, która 
zniosła literalnie z powierzchni 
ziemi znajdujące się na drodze 
wioski.

Siła wody była tak olbrzymia, 
iż domy 4-ro piętrowe były zno­
szone w ciągu paru sekund. 
Spotkawszy koryto rzekł Oglis, 
pędząca lawa wody zatrzymała 
bieg rzeki, cofając ją  wstecz i 
zalewając okoliczne pola.

Dotąd ilość ofiar oraz utopio­
nych przewyższa 500 osób. Ciała 
ofiar woda wyrzuca o 20 do 30 
km. od miejsca wypadku.

Ciała te są przeważnie nie do 
poznania.

Poodrywane głowy, ramiona, 
wyławiane są wśród płynących 
szczątków domostw. Ani jedna
wioska w dolinie nie ocalała. 
Huty żeiazne wraz z całemi in ­
stalacjami, oraz stalownie aosta- 
ły zniesione z powierzchni.

Wzgórze skaliste, stanowiące 
podsaw ę tamy, zostało dosz­
czętnie zburzone. Ratunek jest 
utrudniony, skutkiem panującej 
mgły i deszczów. Nowe ofiary
wydobywane są w dalszym cią­
gu.

Dookoła okopaell Rnhry.
Paryż, 3 grudnia.

Prezydent Poincare oświadczył 
przedstawicielom \ rasy ftaucus- 
kiej, iż w związku z zaniechaniem 
przez niemców biernego oporu w 
zagłębiu Ruhry, liczba wojsk o- 
kupacyjnych francuskich i bel­
gijskich zostanie zredukowana.

Nadesłane.
{h szisł tn iiiikci m s M a .)
Szanowny Panie Redaktorze!
Rozwojowcy sosnowieccy ze 

zgrozą przeczytali wzmiankę,hań­
biącą grono 50 polaków zapro­
szonych przez zarząd miasta So­
snowca na piątkowe zebranie, 
zwołane w celu przyjścia z po­
mocą akademikom polskim, tym 
przyszłym przywódcom narodu 
polskiego w jego ciężkiej walce 
o u s t a le n i e  i wogóie dalsze t r w a ­
łe i s tn ie n ie  p a ń s tw a .  L i te ra ln ie  
n ik t  n ie  przybył!

Żydostwo wojujące zalewa na­
sze uniwersytety, każdy student— 
żyd ma zapewnione utrzymanie i 
mieszkanie, może spokojnie stu­
diować na pożytek Izraela tylko 
n a s z a  p o lsk a  m ło d z ież  akade­
micka mrze z głodu i chłodu lub 
zabija się korepetycjami dla sa­
mego tylko istnienia swego!

Prosimy przeto niniejszym p u ­
blicznie szanowny Zarząd miasta 
Sosnowca o zaproszenie poraź 
wtóry szerszego grona osób, czu­
jących szczerze po polsku i to 
jaknajrychlej na powtórne zebra­
nie, k tó re  m u si s ię  o d b y ć  p rz y  
p e ł n e j  sa li, aby dać dowód, że 
w Sosnowcu są polacy, którym 
dalszy byt i niepodległość naszej 
Ojczyzny rzeczywiście leży na 
sercu i którzy pragną kierownic­
two palszych losów Polski zło­
żyć w ręce polaków, nie zaś w 
szpony najgorszego, najzaciętsze­
go wroga naszej niepodległości 
—  żydów! Nazwiska tych wszyst­
kich, którzy pomimo to nie s ta ­
wią się na zebranie bez podania 
motywów dostatecznych, powinny 
być publicznie ogłoszone, abyś­
my je znali i wiedzieli, komu 
na przyszłości Polski nie zależy.

Kto nie z narodem, ten prze­
ciw niemu obojętnym nikomu być 
nie wolno pod grozą pręgierza 
zdrowej, niezależnej, polskiej o- 
pinji publicznej.

Zarząd sosnowieckiego odziału 
tow. Rozwój składa ze swych 
skromnych funduszów 6 miljonów 
mk. na pomoc akademikowi pol­
skiemu.

Racz przyjąć, Szanowny Panie 
Redaktorze, wyrazy prawdziwego 
szacunku.

Zarząd sosnowieckiego 
oddziału towarzystwa 

„ Rozwój".
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Zakład taplcersko-dekoracyjny przyjmuje wszelkie zamówienia ? 
w tym zakresie, przeróoka starych mebli, materacy i L p. ^

WYKONANIE SOLIDNE — CENY B. UMIARKOWANE.

Gatunek .A* rnkp. 11,800.000 na palto. 
.  „B “ „ 14,500,OUO .  „
!  .C * „ 19,500,000 .  „
* „D* „ 26,700,000 .  .

Wielka tania wyprzedaż resztek 2-ei serii!
(W yprzedaż resztek odbyw a się w  naszej Spółce 2 razy w  roku).

Chcąc dać możność wszystkim czytelnikom „Iskry* skorzy­
stać z nabycia tanich resztek, które zostają ze sztuk wielkich 
s ta ry c h  z a p a s ó w , postanowiliśmy z powodu noworocznego bi 
lansu wysyłać Każdemu czytelnikowi „Iskry* po cenie własnych 
kosztów, następuiące zimowe i wiosenne:

Resztki 2-ej serji podbielone są na 4 gatunki i nadają się 
na śliczne męskie ubrania, kostiumy damskie, ptaszcze i pokry­
cia bekiesz i fu er. Resztki te są z m aterjałów  ubraniow ych,
pierwszorzędnych faóiyk, czysto wełniane, pełnej szerokości we 
wszystkich Kolorach.

Gatunek „A* 9,200,('00 mkp. t a  3 metry.
,B *  13,;-ck ,000 . . . .

„ „g: iMu,ouo ;  ; ; ;
„D 24,UUU,U00 . . . .

Do każdej resztki na żącanie kl jen ta  do ia jem y  pełny komplet pod 
szew ki p U m arynarkę, kamizelkę, spodnie, Kieszenie i do rękaw ów  po 
mk. 5,7o0,0u0, wyższy gatunek 7,500,000.

ResztKi na palta lesienns lab zimowe.
M alerjały te są  grube, miękkie 
w ładnych kolorach, na lewej 
stronie m ają kratę, zam ieniają­

cą podszew kę.
Również posiadam y na sk ładzie  po cenach konkurencyjnych m iędzy 

iunemi następujące tow ary:
P łó tn a  białe na pościel i b ieliznę, pierwszorzędnych fabryk po 800 

tys. 900 tys. i miljon mk. za metr.
P rz e ś c ie  a d ła  ze specjalnego płótna prześcieradłow ego, wysokiego 

gatunku po 4 miljony i 5 miljonów  mk. sztuka.
Z efiry  na koszule w śliczne desen ie  po 800 ty s ,  9 0  tys. i miljon 

mk. za metr.
S zew io ty  dam skie podw ójnej szerokości we w szystkich kolorach po

miljon 500 tys i 2 miljony mk. za meir.
F lan e le  francuskie śliczne desenie po 600 tys. 1 750 tys. mk. metr. 
B a je  kolorowe podw ójnej szerokości po 900 fys. i miljon 200 tys! 

za meir.
C a jg i na ubranka dla dzlec ', sukienki, robotnicze ubrania bardzo 

trw ale w noszeniu po 800 tys., miljon i miljon 200 tys. mk. za metr.
S u ró w k a  na bieliznę i t .  p. w n a jep szy m  gatunku 750 tys. 1 900 

tys m*. za meir.
D ym ka specjalne płótno na kalesony m ęskie 80 cm. szerokie bardzo 

trw ałe w praniu po 900 ty j. i m iljon 200 tys. mk. za m etr
P o śc ie lo w y  OXFORD na poszw y w kraty czerw one’ bardzo trwałe

po 800 tys. i miljon n u . za metr.
C zerw one  p łó tn o  „TYK* na w sypy nieprzepuszcz2jzce pierzy bo 

9C0 tys., miljon 100 tys. i miljon 400 tys. mk. za metr.
C hustk i duże, zim owe puszyste, śliczne desenie w różnych kolorach

5 miljonów' 5C0 tys., 7 miljonów i 9 miljonów mk.
K ołd ry  w atow e, pokryte satyną w różnych kolorach na p ierw szo­

rzędnej białej wełnianej wacie, spód na żyrardow sziej wiktorji po 12 m i­
ljonów , 18 miljonów i najwyższy gatunek po 21 milj. mk. za sztukę.

K o łd ry  tak zw ane koce pluszow e w różnych kolorach i śliczne de 
senie ęo  9 m iljonów, 12 miljonów i 15 miljonów.

T akież ciem ne bez c,escai po 5 miljonów 500 tys. i 7 milj. 500 tys.
marek.

K oszu le  dzienne z kołnierzykam i z francuskiego zefiru po 3 n rljony  
500 tys. i 4 miljony 500 tys. za situ k ę .

K alesony  z żyrardowskiej dymki po 2 miljony 500 tys. i 3 miljony 
mk. za parę.

W ysyła się pocztą za pobraniem  (płaci się przy odbiorze).
Za przesyłkę dolicza się podrng taryfy pocztowej.
UW AGA!!! p r i y zam ów ieniu na tę tam ą w ysp izedai resztek obo­

w iązkow o je s t załączyć w  liście przy zam ów ieniach następujący kupon.

s :

s
3

KOPOM Mi  TANIĄ SPRZEDAŻ RESZTEK 2 SER JI
i iicaisiij se Nifiti. umil. jtsu m

C zytelnik Iskry im ię i n azw isk o ________________

P o c z ta ,  W ieś Nr. dom u

Powiat_ Ziem ia

£ 3

jesteśm y pewni, że czytelnicy Iskry otrzym aw szy od nas jedną  lub 
kilka reszte*, zostaną nas/.ymi stałym i klijentam i i będą n ezawodDie żą 
dać innych towarow.

Zam ów ienia w raz z dołączonym  kuponem  nadsyłać pod adresem :

„WARSZ&WSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA"
WARsZAWA, |AoNA i8. TEL. .43-80.

UWAGA! W razie gdy w ysyłany tow ar się nie podoba, zamieniam y 
na fnny lub zwracamy pieniądze niezwłocznie. 3107— 1

Wyrób krajowy!

43-1 B iuro  
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WENTYLATORY 
KUŹNIE POLOWE 

FORMY (DYSZE)
o ra z  w sz e lk ie  a r ty k u ły  te c h n ic z n e  i e- 
le k tro te c h n ic z n e  po  c e n a c h  fa b ry c z n y c h  

d o s ta rc z a  ze  sk ła d u

£ne Władysław Klimas 1 ° ^ “:


